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Krwawy Kochanek przed sądem. 


Motywem potwornej zbrodni była miłośc bez wzajemności. 


Morderca Mangot ze łzami w oczach opowiada porure dzieje krwawej miłości, 
W dniu dzisiejszym należy oczekiwać wyroku w tej nader sensacyjnej sprawie. 


Ze Lwowa donoszą; 


Wczoraj, w drugim dniu prosecu Man 
gota, oskarżonego, o zabójstwo dwóch 
sióstr Sabiny i Adeli Pliser sędziowie 0- 
raz obrońcy zadawali oskarżonemu cały 
szereg pytań, dotyczących stosunku, ja- 
ki łączył Mangota z Sabiną Pliserówną. 

Jeden z sędziów przysięgłych zapy- 
tuje oskarżonego, czy Sabina otrzymy- 
wała od niego upominki? 

Oskarżony: Tak, 

Sędzia przysięgłys Czy rodzice za- 
mordowanej wiedzieli o tem? 

Oskarżony: Tak, 


Sędzia przysięgły: A czy rodzice Sa- 
biny żądali od pana pieniędzy? 
Oskarżony: Nie, 


Zdeptany kwiat miłości. 


W dalszym ciągu swych zeznań Man 
got oświadcza, że nie spodziewał się po- 
sagu, Miał zamiar ożenić się z Sabiną 
bez pieniędzy, 

Nastepnie oskarżony opowiada; 

— Po wspólnie przebyłej nocy w po- 
koiku hotelowym, gdzie Sabina została 
moją żoną, trapila mnie. tylko jedna 
myśl: przekonałem się, że Sabina już wte 
dy nie była dziewicą. 

Starałem się wydobyć od niej wyjaś- 
nienia w tej sprawie... Nie chciała mi nie 
powiedzieć, tylko płakała... Nalegałem ʻe 
dnak i w końcu musiaja mi wszystko wy 
znać, 

Oto — według jej słów, Sabina odda- 
ła się już dawniej swemu narzeczonemu, 
który wyjechał do Ameryki... Opowie- 
działa mi ze łzami w oczach jak to było.. 

Prokurator: Dlaczego nie popełnił 
pan samobójstwa po dokonaniu morder- 
stwa? 


Z palcem na cynglu. 


Oskarżony: Tego wieczoru (było to 
w piątek) gdy dokonałem zabójstwa, 0- 
panowało mnie zrozumiałe zresztą zde- 
nerwowanie., Pamiętam, że nie mogłem 
się zdecydować na ten ostateczny krok... 
Gdy stanąłem pod oknami mieszkania 
Pliserów z rewolwerem w kieszeni, opa- 
nował mnie dziki strach„, Uciekłem stam 
tąd czemprędzej i wpadłem do cukierni, 
gdzie wypiłem szklankę herbaty.,, 

Tam dopiero plany moje dojrzały do 
czynu... Poczułem w sobie dość siły, by 
strzelić do niej... Wróciłem znowu na to 
samo miejsce pod oknami.. Wykrajałem 
szybę... Domownicy nizdawńo prawdapo- 
debnie położyli się spać, gdyż piątkowe 
świece na stole nie wypaliły się jeszcze 
do końca... 

A potem, po morderstwie. gdy złoży- 
fem ostatni pocałunek na czole zmarłej, 
chciałem już strzelić do siebie, ale w tej 
cbwi wpadli domownicy do pokoju 


wraz z policją i wyrwano mi rewolwer z 
ręki, udaremniając samobójstwo, 


Nie żałuję swego czynu. 


Widzę ją jeszcze przed oczami... Ale 
nie żałuję swego czynu... Ona mnie zdra 
dzała,, W czasie, gdy łączyły nas zaży- 
łe stosunki, jeden z przyjaciół 
dał mi, że widział Sabinę z jakimś mło- 
dzieńcem pod rękę w Brzuchowicach na 
letnisku pod Lwowem... 

Żal mi tylko siostry Sabiny, niewin- 
nej Adeli, która padła ofiarą fatalnej o- 
myłki,., 

Adwokat Laub (ze stromy rodziców 
zamordowanych dziewcząt) zadaje oskar 
żonemu cały szereg pytań, 

Oskarżony wzbrania się dać odpo- 
wiedzi i krzyczy: 

— Dajcie mi już spokójl.. Skażcie 
mnie, tylko przestańcie mnie męczyć !... 

Adwokat Bromberg zapytuje, czy O- 


a y 


— Jak interesy ?... 


opowia=| 


skarżony używał w stosunko do Sabiny 
takich słów jak: „moja gwiazdko jedy- 
na, serce moje“. 
Oskarżony: Używałem. 
Przewodniczący zarządza przerwę. 
Po przerwie oskarżony zeznaje w 
dalszym ciągu mówiąc: 
— Żałuję jednej tylko rzeczy: że ży- 
ję na świecie po tem wszystkiem, co się 
stało... 
Przy tych słowach Mangot wybucha 
głośnym płaczem i nie może powstrzy- 


mać się od łez. 
Następnie sąd przystępuje do przesłu 
chania świadków. 


Zeznania policjantów. 


Pierwszy zeznaje świadek komisarz 
Patarski, który potwierdza zeznania o- 
skarżonezo: | 

Przewodniczący: Czy Mangot miał 
zamiar zamordować obydwie siostry, 
czy też tylko Sabinę? 


— Przed obiadem —nic, a po obiedzie troszkę gorzej... 


„Nabierał” kupców Żódzkich, 


aż wpadl w zastawione 


siegi policji lwowskiej. 


Dawid Zyserman wyłudził w towarach 100.000 dolarów. 


Ze Lwowa donoszą nam: 

Policja lwowska aresztowała nie- 
zwykłego oszusta „który grasował po. 
wszystkich większych miastach Pol- 
ski, między innemi i w Łodzi, naraża- 
jąc szereg firm handlowych na poważ 
ne straty materialne, 

Sprytny ten oszust nazwiskietn Da- 
wid Zyserman obieżdżał większe fir- 
my handlowe i przedstawiając się za 
bosatego kupca z Rohatyna w Mało- 
polsce Wschodniej, zakupywał na kre- 
dyt olbrzymie ilości towarów, przy- 
czem wpłacał swym wierzycielom nie 
wielkie sumy tytułem zaliczki. na resz- 
tę należności zaś wystawiał weksle. 

W ten sposób Zyserman w ciągu 


krótkiego czasu nabrał towarów na 
przeszło 100000 dolarów u kupców 
różnych miast. a mianowicie w Łodzi, 
Warszawie, Krakowie, Lwowie i Po- 
znani. 

Wszystkie te towary Zyserman 
spienieżył i, mając już z góry przygo- 
towany paszpert zagraniczny, usiłował 
zbiec do Rumuniji. 

Afera w pore została wykryta i w 
chwili, gdy Zyserman zamierzał wsiąść 
do pociagu, został na dworcu lwow- 
skim aresztowany. 

Przy aresztowanym znaleziono 0|- 
brzymią sumę pieniędzy, która uległa 
konfiskacie na rzecz poszkodowanych 
kupców. 


Świadek: Nie wiem... Nie pytałem go 
O ŁO... 

Drugi świadek, policjant Witasiński, 
Stał na posterunku obok domu, gdzie 
mieszkają Pliserowie. 

Świadek: Usłyszałem nagle strzały 1 
wpadłem do mieszkagia gdzie ujrzałem 
Mangota z dwoma retvolwerami w rę- 
kach. W komisarjacie oskarżony płakał 
i żałował bardzo, że zamordował Adelę, 
której ślub miał się odbyć za dwa ty- 
godnie. 

Przodownik Stanisław Demetr opo 
wiada, że Mangot był w komisariacie 
ogromnie zdenerwowany i cały czas 
biegał po pokoju, trzymając się za 
głowę, 


Ojciec zamordowanych. 


Następnie zeznaje ojciec zarnordo« 
wanych córek. 


Świadek opowiada, że córka jego 
Sabina, mając 16 lat, zaręczyła się z 
niejakim Abramem Gutką, który wyje- 
chał potem do Ameryki. 


Przed wyjazdem  zaprzysiągł na 
świętości tory, że sprowadzi Sabinę do 
Ameryki i tam się z nią ożeni. 


— Widzałem — mówi dalej ojciec 
— jak córka moja obcuje z Mangotem, 
ale jej nic nie mówiłem, albowiem wie 
działem, że Sabina nie ma zamiaru 
wyjść za niego za mąż.. 


Następnie zeznaje Świadek Lip- 
szyc, u którego Mangot mieszkał. 


Lipszyc charakteryzuje Magnota, 
jako człowieka uczciwego i opowiada, 
że oskarżony bardzo cierpiał z powo- 
du swej miłości. 


Ostatnia zeznawała matka zamordó 
wanych córek, lecz ponieważ trudno 
jej było mówić i padała często w stan 
omdlenia, przesłuchanie jej trwało bar 
dzo krótko. 

Pani Pliserowa zaznaczyła tylko, 
że Magnot miał zamiar ją też zamor- 
dować, lecz wyrwała mu w porę rë- 
wolwer z ręki. 

Na tem posiedzenie sądu zamknięto. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
dzisiaj. E. M. 
RETTE TASER I ESAT E ASEET (ERSE 


ROK JUŻ MIEĄŁ 


od czasu europelzacji pogotowia. 


Wczoraj pogotowie miejskie obcho- 
dziło pierwszą rocznicę  funkcjonowa- 
nia samochodowych karetek. Dzięki 
tej inowacjii pogotowie miejskie wyka 
zało w ciągu ostatniego roku znaczną 
sprawność , 
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Dwa charakterystyczne typ nowoczesnych gmachów więziennych: Na lewo więzienie amerykańskie; na prawo: „Vestre Fanosel", 
więzienie kopenhaskie, widziane z lotu ptaka. 


Dzieciństwo Wilhelma Il-go. 


Aleksandra 


zmarła przed kilku dniami 


królowa angielska 


odegrała wielką, chociaż 
zakulisową rolę, w po 
sunięciach dyplomatycz- 
nych 
króla Edwarda VII. 


Doia 20-go listopada o godz. 5 minut 
25 popołudniu zmarła królowa-matka an- 
gielska Aleksandra, przeżywszy lat Bi. 
Śmierć jej okryła istotną żałobą  społe- 
czeństwo angielskie, co między  innemi 
znajduje wyraz w czarnych obwódkach 
otaczających już nie szpalty tylko ale ca- 
łe kolumny, pism angielskich, wypełnione 
artykułami, poświęconemi pamięci zmar 
lej, 

Jedna z ostatnich przedstawicielek 
historycznej już dzisiaj epoki Wiktorjań- 
skiej, odznaczającą się niegdyś niepospoli 
tą urodą, wielkiemi zaletami umysłu į ser 
ca, w szczególności zaś dużą inteligen- 
cją polityczną, zdobyła sobie wyjątkową 
popularność w najszerszych warstwach 
swej przybranej ojczyzny, 

Królowa Aleksandra była starszą cór 
ką Chrystjana IX, króla Danfi, rodzoną 
siostrą żyjącej jeszcze cesarzowej wdo- 
wy rosyjskiej, żony Aleksandra III į mat- 
ki Mikołaja II 

Znane powszechnie ogromne podobień 
stwo fizyczne eks-cara Mikołaja II-go i 
obecnego króla Anglii, Jerzego V-go tło 
maczy się właśnie faktem, że byli syna- 
mi dwóch sióstr rodzonych, 

Starsza księżniczka duńska poślubiła 
Edwarda VII, jako wówczas jeszcze księ- 
cia Walji, w pamiętnym dla nas roku 
1863-im, 

Pierwsze lata, spędzone przy boku 
małżonka, który taką twórczą i wybitną 
rolę miał potem odegrać w reorganizacji 
politycznej Europy, przynosiły silne wra 
żenia niesamowicie szybko rosnącej po- 
tęgi pruskiej, kosztem między innemi tak 
że pierwszej właściwej duńskiej ojczyzny 
Aleksandry. Jej wpływ cichy i dyskret- 
ny odegrał też swoją rolę, jak mniema się 
powszechnie, w ukształtowaniu decyzji 
politycznych Edwarda VII, które znalaz- 
ty wyraz ostateczny w utworzeniu Trój- 
Ententy, Stąd sympatja, jaką zmarła kró- 
lowa cieszyła się we Francji. 

Po śmierci królowej Wiktocji, korono 
wana wraz z mężem w opactwie West- 
minsterskiem w r. 1902, wprowadziła 
nieco wesołości, prostoty i swobody na 
dwór angielski, który w epoce Wiktor- 
jańskiej stynzł z powagi, surowości nawet 
f ścisłej etykiety, 

Po śmierci króla Edwarda VII i wstą 
pieniu na tron syna, Jerzegą  V-go (w 


„ducha” raczka małego Fritza 


zrobiła zeń dumnego i despotycznego monarchę. 
Imponowała mu siła i zręczność, pomimo iż sam 


W Berlinie ukazała się w tych dniach 
biograija Wilhelma II wydana przez spół 
kę wydawniczą Ernst Rohwolt. Podaje= 
my poniżej streszczenie bardziej intere- 
sujących momentów. 

ię! zjawieniu się na świat Wilhel- 
ma 

strach I obawa panowały w komnacie 
cesarzowej. 

Młoda, dziewczęca prawie, osiemna- 
stoletnia cesarzowa spoczywała w cięż- 
kiej niemocy, obok niej dziecko, które 
wydawało się umarłe. 

Zabiegi lekarzy zdawały się darem, 
ne, wreszcie 


po półtoragodzinnej walce udało się 
przywołać je do życia. 


Jednocześnie zagrzmiały armaty na 
dziedzińcu zamkowym i wśród ogólnego 
wzruszenia nie zbadano nawet dokładnie 
stant fizycznego dziecięcia. 

Dopiero po trzech dniach okazało się, 


że lewa jego rączka jest bezwładna 


i że prawie cała lewa połowa ciała u- 
szkodzona. 

Upośledzonego fizycznie chłopca na- 
zwano Fryderykiem Wilhelmem Wikto- 
rem Albertem i 


nazywano go do szóstego roku życia 
ritzem*, 

Natura sama przeznaczyła chłopca 
do spokojnego i cichego życia, upośle- 
dziwszy go fizycznie, wyposażyła go w 
duże zdolności i wartości umysłowe. 

Ale nie należy zapominać, że młody 
następca tronu urodził się na zamku w 
Poczdamie. 

Książę pruski i król w przyszłości 
musiał zostać zgodnie z tradycją tego 
militarystycznego gniazda — żołnierzem 

Domagał się tego stary obyczaj i tra- 
dycja Hohenzollernów. 

Któż — z otoczenia następcy tronu 
nie współczuwał z dzieckiem, gdy wi- 
dział je w ustawicznem zmaganiu się 
z naturą. gdy uczył się władania bronią 
I iechtunku? 

W ten sposób rozwijał się chłopiec, 
którego natura przeznaczyła na cichego 
pracownika umysłowego a którego los 
uczynił następcą tronu. Charakter chłop- 


maju 1910), usunęła się nieco na ubocze 
poświęcając się odtąd z przysłowiową 


swoją dobrocią glównie dziełom miłosier 


dzia, które zjednały ic! szczerą mijość lu 
du angielskiego; między innemi zorgani- 
zowała nawet szczególną walkę z bezro 
kociem nie bez dobrych skutków. 

Królowa będzie pochowana w kapli- 
cy św. Jerzego w Windsorze w tem sa- 
mem miejscu, gdzie przed 62 laty brała 
ślub z Edwardem VIL 


był kaleką. 


ca nie nadawał się do jakiejkolwiek pod- 
wójnej gry. 
Chciał zostać tem, za co uchodzić 
miał w oczach poddanych — silnym, nie 
rozdwojonym w sobie. Dopomagał mu 
do tego jego upór I despotyzm, dziwny 
dosyć w wątłym ciele małego chłopca. 
Dzieciństwo jego nie było wesołe. 


Spotykał się z jednej strony z suro- 
wością ojca, z drugiej z dumneim sercem 
matki, córki potężnej królowej angiel- 
skiej, Wiktorji, 

ule umiejącej wybaczyć żadnego ka- 
lectwa fizycznego, 


Kładła je wprawdzie na karb rodzi- 
ny męża, którą uważała za bezsprzecz- 
nie niższą od własnej. 

Dziecko znosiło różne upokorzenia, 
o których nie zapominało w wieku doj- 
rzałym. 

Upór chłopca umocnił w latach póź- 
niejszych obojętność w stosunku do ro- 
dziców, ale początkiem oziębłości była 

rozgoryczenie dziecinnego serduszka. 

Silna i energiczna matka rządziła cał 
kowicie ojcem i urabiała jego obojętność 
dla przyszłego następcy tronu. Warunki 
układały się w sposób jaknajprzychyl- 
niejszy dla ojca. 

Europa rozbrzmiewała od jego zwy» 
cięstw, lecz serce syna jakby skamie- 
niało. 

Kiedy dwunastoletni chłopiec prze- 
glada? gazety lub ilustracje, 
widział wszędzie ojca w aureoli chwały. 


Widział go jako zwycięzcę w zam- 
kach francuskich, a obok spiżową postać 
wielkiego kanclerza. Ponieważ jednakże 
nikt nie mówił mu, co działo się w wiel- 
kich zamkach i pałacach francuskich i 
jaką rolę odgrywał tam jego ojciec, chło= 
piec uzupełniał obrazy własną wyobraź- 
nią, którą natchnęły go dawne opowia- 
dania o bohaterstwach i rycerskości 
przodków. 

Wojna I zwycięstwo, pobita Francja 
i cesarstwo niemieckie ułożyły się w je- 
go umyśle w szereg obrazów, których 
bohaterem był ojciec 4 dziad, 

Historja jego kraju zląła się w umy- 
śle dziecka w jedno z dziejami własnej 
rodziny. Od dzieciństwa już urabiał się 


jego stosunek do poddanych, edy spoglą= : 


dał na nich z wysokości balkonu i pa- 
trzał, 
z pod Paryża. 

Piętnastoletni już wówczas chłopiec 


zwiedził zamek Wilhelmshóhe i wypel- j # 
niat puste sale zamkowe wyobrażeniem% 
osoby Napoleona III, którego więzionojf 


tu wraz z rodziną przeszło pół roku i 
którego chwałę rozwiał geniusz króla 
pruskiego. 


Czy znalazłby się wówczas ktoś, kto |E 
wytłumaczyłby chłopcu, że całą sprawę || 
wymyślił mózg junkra pruskiego. Bis-|E 
miarcka, a że zwycięstwo było dziełem 


jak cześć składają zwycięzcom 5 


bezwolnego, lecz walecznego i posłusz 
nego ludu? 

Cesarzowa Wiktorja, chcąc wycho 
wać synów wedle teorji jej ojca. wyjęła 
ich z pod rygoru kadeckiego i złamaw* 
szy w ten sposób tradycje pruskiej armii, 
wysłała do Kasslu, aby tam wycliowy- 
wali się na jednej ławie z synami oby- 
watelskimi, 

Lecz sprawa tą napotkała na protest 
młodego następcy tronu. Zaledwie ksią- 
żę Wilhelm zdołał wyczuć zmianę w kie 
runku wychowania, już jej się przeciw- 
stawił. 

Im bardziej liberalnym chcieli go wi: 
dzieć rodzice, tembardziej wynosił się 
ponad oioczenie. 

Minzpeter, jeden z wychowawców 
cesarza, orzekł, że 
cesarz nie nauczył się nigdy pierwszego 

obowiązku monarcity — pracy. 


Kiedy w osiemnastym roku życia u= 
kończył gimnazjum, otrzymał mimo, że 
był zdolniejszy od kolegów 


dziesiątą z rzędu maturę, '* 


których razem było siedemnaście: 

Mimo to chwalili go głośno nauczy- 
ciele. Bo to, co w pierwszej linji wyróż- 
uialo młodego oficera, to była walka 
z własnem upośledzeniem  fizycztiem. 
Oto, co było źródłem powodzenia i am- 
bicji młodego księcia Wilhelma. 

Kiedy poraz pierwszy zaprezentował 
dziadkowi i srogiemu wujowi swoich tu- 
zarów, wprowądził w zdumienie ich obu. 

Hinzpater pisze o tem wydarzeniu: 

„Nigdy jeszcze dotąd nie wszedł do 
armji pruskiej oficer o fizyczuem upo- 
śledzeniu i jednocześnie tak wielkie: 
zręczności. Książę zdał tu egzamin zwy- 
cięstwa moralnego", 

Właśnie owo zwycięstwo woli stało 
się jego zgubą. 

Jeżeli zwycięstwem była wspaniałą 
jazda na czele kawalerii, to był to tylka 
wstęp do późniejszych wystąpień pu- 
blicznych, podczas których młody ce- 
sarz imponował sam sobie i próbował 
OCR swe wygórowane samopoczu- 
cie, l» 
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REFORMACKIE 
Pigułki z m ZAKONNIK 
Apteki 
RANTZENSNI-TUSZYÄS (1 
Warszawa, Trębaeka 4, 
REGULUJĄ 


żołądek, chronią od ren- 

matyzmu cierpień wąlro 

by, arlrefyzmu, bemoroi* 

dów i uderzeń krwi de 
głowy, 


Żądać tylko z Zakonoikiem 
Wystrzegać się podrablań, 


Eng munat | 


EXPRESS WIECZORNY w. 


Śmiała kradzież w śródmieściu. 


Uliarą operacji złodziejskich padła firma: 
„Ereniki i Jonas”. 


Wiedzieć która godz:na?... 
— Przepraszam pana, 
nie tute,szy.. 


60 CZYTE 


ale ja 


LNIKOM (-iczkom 


ŁÓDŹ, 25 listopada. 
Wczoraj pomiędzy godz. 1 i pół a 3 
po południu dokkónano zuchwałej kradzie 
ży w firmie „Prentki i Jonas", mieszczą 
cej się przy ul, Piotrkowskiej nr, 70, 
W porze tej skład bywa  żazwyczaj 
zamknięty, gdyż właściciele udają się na 


— Powiedzlałeś podobno 0o|obiad, 
— Czy nie mósłby mi pan po-|mnie, że jestem złodziejem... Czy 


to prawda? 


— To prawda, ale ja tego nie 
powiedziałem... 


Niewykryci dotychczas sprawcy ot- 
worzyli podrobionym kluczem kłódkę, na 
którą zamknięta była opuszczoną do 
dołu żaluwzją, i 


) „EXPRESSU“ 


UŚMIECHA SIĘ MOŻLIWOŚĆ OTRZYMANIA INTRATNYCH POSAD 


BIUROWYCH. 


Wybrańcy losu nauczą się bezpłatnie pisać „ślepą metodą” na „Cichych Remingtonach”, we firmie 


Maszyna do pisania zajmuje dziś w 
każdem społeczeństwie niezwykle waż- 
ne stanowisko, Stała się czynnikiem zu- 
pełnie już niezastąpionym w normalnym 
funkcjonowaniu aparatu gospodarczego. 
Tak jak dawniej pierwszym warunkiem 
otrzymania lepszej posady był „kaligra- 
ficzny charakter" pisma, tak obecnie wa 
runkiem sine qua non jest umiejętność pi 
sania na maszynie, Kto dziś nie ma tej 
sztuki — posądy otrzymać nie może, Czy 
to zwykły, biuralista, czy kasjer, czy 
sprzedawca, czy ekspedjentka, czy urzęd 
niczka bankowa, czy osobista sekretar- 
ka — słowem najszersze masy pracow- 
nicze — wszyscy muszą znać technikę pi 
sania na maszynie, Ileż to młodzieńców i 
panien, starając się objąć posady, spoty- 
ka się z odmową dla tej tylko przyczyny, 
że nie umie pisać przy pomocy tego na- 
wskroś nowoczesnego przyrządu, 

W dzisiejszych, ejężkich czasach posą 
da jest przedmiotem marzeń i starań nie 
tylko pracowników zawodowych, ale i 
tych rzesz, które wskutek kataklizmu go 
spodarczego znalazły się nagle w trudnej 
sytuacji materjalnej, Stanęły bezradne— 
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Lyqmmi Hoskowski 
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Wieczór towarzyski Czer- 
wonego Krzyża. 


Od kwietnia 1924 roku Czerwony 
Krzyż prowadzi przy ul. Smugowej nr. 
6 stację odżywczą dla dzieci, wydając 
500 obiadów dziennie. 

W celu przysporzenia funduszów na 
powiększęnie ilości wydawanych obia- 
dów, komitet dochodów niestałych pod 
przewodnictwem p. jenerałowej Arcto- 
wej w sobotę dnia 28 b. m. w Sali t-wa 
kredytowego, Pomorska 2], urządza 
wieczór towarzyski p. n. „Andrzejki“. 

Komitet, dokładając wszelkich sta- 
rań, aby zapowiedziana zabawą wypa- 
dła jąknajlepiej, szykuje miłe niespo- 
dzianki, 

Cena biletu wejścia 3 złote. 


„Block-Brun", 


nie wiedząc co czynić, jakie kwalifikacje 
podać przy staraniach o objęcie posady. 

— Gdybym przynajmniej umiała pisać 
na maszynie — słyszy się często takie 
zdanią — znalezienie pracy byłoby rze- 
czą łatwą, 

W słowach tych mieści się bezwzględ 
nie wiele prawdy. Nauka pisania na ma- 
szynie nie jest rzeczą zbyt drogą. Kosz- 
tuje ona, jak np, w towarzystwie przem. 
Handl, „Block — Brun” 20 złotych za 50 
godzin, ale są jednostki, które nie mogą 
sobie nawet i na ten wydatek pozwolić. 

Dia tych właśnie urządza „Express" 
niniejszy konkurs, by przyjść im z wy- 
datną pomocą przy obejmowaniu posad. 

Konkurs polegać będzie na wycinaniu 
codziennie kuponów, które będą ukazy- 
wały się w „Expressie', Dziesięć takich 
wypełnionych kuponów, oznac. nych 


Aplikant sądowy siad 


kolejnemi numerami należy włożyć do 
koperty i wrzucić do skrzynki redakcyj- 
nej (Piotrkowska 49 w podwórzu) najpóź 
niej do dnia 10 grudnia, 

Dnia 12 grudnia odbędzie się losowa- 
nie 60 kandydatów (tek), którzy (e) będą 
mogli (ty) darmo zupełnie uczyć się pisa- 
nia na maszynie w tow, przem. handi, 
Blok-Brun, oddział w Łodzi, Piotrkow- 
ska 175, Nauka odbywać się będzie na 
nanowszych maszynach „Cichy Reming- 
ton" mod, 12 amerykańską ślepą metodą 
pod osobistem kierownictwem fachowych 
nauczycieli kurs obejmuje 50 godzin i 
trwa miesiąc albo dwa — zależnie od wo 
li ucznia, 

A więc, Czytelnicy 1  Czytelniczki 
„Expressu'* — wycinajcie kuponył 

Pierwszy kupon ukaże się w jutrzej- 
szym numerze „Expressu“, 


Następnie, również podrobiomym kkt- 
czem, otworzono drzwi, prowadzące do 
wnęttzą składu, skąd skradziono 13 
sztuk towaru, 

Złodzieje byli tak dalece bezczelni, 
że w biały dzień otworzyli okno i przez 
nie wyrzucili łup, z którym, naładowaw- 
szy go uprzednio na ręczny wózek, zbie- 
gli w niewiadomym kierunku, 

O kradzieży tej właściciele złoży w 
policji zameldowanie, która wszczęła 
energiczne dochodzenie w celu wykry- 


cia sprawców, 


Atak nerwowy. 


W mieszkaniu przy ul. 28 p. Strz, Kan 
nr, 43 uległa atakowi nerwowemu 19-le 
tnia służąca Julja Piechota, 

W mieszkaniu własnem przy ul. Łę: 
czyckiej nr, 32 uległa atakowi nerwowe- 
mu 30-letnia robotnica Adelina Rajter. 

Lekarz pogotowia udzielił in pomocy. 


Upadek. 


W podwórzu domu mr, 54 przy uł. 
Wschodniej upadła 20-letnia szwaczka 
Amqa Kroin, wskutek czego ulegla zła- 
maniu prawej mogi, 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomocy. 


Przy prący. 


i karain lsti hiaai, zak w za 
adzie ślusarskim przy ul, 6 sierpnia nr. 
16 podczas pracy uległ skaleczeniu pra- 
wej ręki, 


Przejechanie. 


Na ulicy Zawadzkiej przejechama wo» 
stała przez wóz 40 letnia b. służąca Wła 
dysława Łazikowaka, wskutek czego u- 
legła potluczeniu prawej stopy. 
Udzielono jej pomocy na stacji. 


ł na Koźle 


spuna? w garść, chwycił lejce, gwizdnął i—jazda! 
Dorożkarz z uniwersyteckim wyksztalceniem niezbyí pomyślnie zakończył 


ŁÓDŹ, 25 listopada. 
Pan Zyginunt R. jest aplikantem sądo 
wym w Warszawie. Wobec tego, iż p. 
Z. R. miał do załatwienia jakąś pilną 
sprawę w Łodzi, więc wczoraj postano 
wił zawitać do naszego grodu. 
O godzinie 3-ej w nocy przybył do 
Łodzi. Dla wyjaśnienia, dodać należy, 


iednak swą eskapadę. 


Dorożkarze łódzcy wyczuli odrazu 
„lepszego* gościa. 
— Jazda, panie hrabio! Prosimy! 


aplikant do dorożkarza — Życię jest tas 
kie szare | bezbarwne. 
— To niech pan doda jeszcze złotów= 


P. aplikant usadowił się w dorożce. |kę — zauważył słusznie dorożkarz, 


— Dokąd, panie hrabio? 

— Wszystko jedno, byle dalej! 
Dorożka ruszyła galopem, 

Na ulicy Sienkiewiczą, przy kościele 


że p. R. był mocno „wstawiony“. Sta-|św. Krzyża, p. aplikant polecił zatrzy- 
nąwszy tedy przed dworcem, zawołał |mać się dorożkarzowi. 


głośno: 


— Dorożka dla p. ! 


hrabiego 
ZRZEŁ NA 


łab ETYKĘ YARO 


Dorożka zatrzymała się, 
uchaj, przyjacielu — rzecze p. 
Rp E TAE E AA A E 
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Zebrania kontrolne 
roczników 1897, 1836 i 1801. 


Jutro, w czwartek, dnia 26 listopada 
do komisji pierwszej przy ul. Konstanty 
nowskiej nr. 64 (koszary 31 p. $. K.), 
winni stawić się do zebrań kontrolnych 
punktualnie o godz. 8-ej zrana szerego- 
w rezerwiści 

ROCZNIKA 1897 
o nazwiskach na literę G, 

Do komisji drugiej przy ul. Konstan- 
tynowskiej nr. 81 (koszary baonu sani- 
tarnego), winni stawić się do zebrań kon 
trolnych jutro, dnia 26 listopada punktu- 
alnie o godz. 8-ej zrana szeregowi rezer 


wiści 
ROCZNIKA 1396 
o nazwiskach na literę G. 
Pracujesz za wiele i czujesz 
się osiabioanym, bierz codzien- 
nie SANATOR, 


Do komisji trzęciej przy ul. Wólczań 
skiej 223 (sala parterowa), winni stawić 


).|się do zebrań kontrolnych jutro, dnia 26 


listopada punktualnie o godz, B8-ej zrana 
szeregowi rezerwiści 

ROCZNIKA 1901 
o nazwiskach na litery od Wa do Wo. 


Jutro rocznik 1907 


odpoczywa. 
Jutro, we czwartek, dnia 26 listopa- 
da komisja rejestracyjna dla 


ROCZNIKA 1907 
jest nieczynna. 

W piątek, dnia 27 listopada do ko- 
misji przy ulicy Traugutta 10, winni sta- 
wić się mężczyźni urodzeni w roku 1907 
o nazwiskach na litery od Ke do Ko. 

Komisja jest czynna od 8-ej zrana do 
3-ej popołudniu. 

Należy przynieść paszport z fotogra 
fją oraz metrykę urodzenia. (R) 


— Tu nie chodzi o pieniądze. Dam ci 
ile chcesz. Chcę jednak, być ty się prze- 
brał w moje futro, a ja w twoją liberję! 
Zamienimy się stanowiskami! 

He, he — zaśmiał się rycerz bata 
— można, dlaczego nie? 

I oto dorożkarz i aplikant wychodzą 
na chwilę z dorożki. 

Pan dorożkarz ubiera elegancki me« 
lonik, padnosi kołnierz bobrowego futra 
i siada wygodnie na siedzeniu. 

W tym samym czasie p. aplikant w 
kożuchu dorożkarskim i czapcę z nume- 
rem, siada na kaźle. 

—. Jazda! — krzyczy zadowolony zt 
swej roli dorożkarz. 

P. aplikant chwyta za lejce i rusza 
galopem. 

Nie podobają mu się jednak bruki 
laske; wobec czego wjeżdża ną chad: 
nik. 

Ludzie uciekają w popłochu, A pan 
aplikant smaga na ślepo batem konia i 
przechodniów, 

l Pe pędzącą dorożką mknie już tłum 
udzi. 

— Policja! Policja! 

Tłum ludzki rośnie, Wrzaski, krzykł, 
groźby. Zjawił się policjant. 

— Stać! — zawołał, chwytając ko- 
nia za uzdę. 

P. aplikant opierał się przez chwilę, 
lecz zdołano go obezwładnić, — Doroż- 
karza i pasażera zapakowano do wnę- 
trza dorożki. 

Wesołą parę sprowadzono do X kos 
wt led gdzie spisano odpowiedni pre 
o 
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EZPRESS WIECZORNY 


Nad grobem złotej młodzieży łódzkiej... 


Gdy ciemność zapada i światło latarń zapłonie—taki sam mrok 
ogarnia wszystkie sale kawiarniane. 


— Gościa — ani dychu ani słychu!..;tów, nędzarze w postrzępionych spod- 


Łódź, 25 listopada. 

W dawnych, romantycznych powieś 
cłach autorzy w ten sposób. opisywali 
życie wieczorne w wielkich miastach: 

— „Gdy ciemność zapada i świa- 
tło latarń zapłonie, z okien wesołych 
kawiarń i restauracji bucha elektry- 
czne światło, słychać głośne śmiechy i 
krzyki, gwar zmieszanych rozmów i 
brzęk tłuczonych kieliszków"... 

W tym samym tonie zresztą pisaliś- 
my w artykułach „Expressu* przed 


niedawnym czasem, gdy ludzie mogli 
sobie jeszcze pozwolić na pół czarnej i 
ciastko. 

Dziś nastąpiła zmiana. 


Ubiegłej niedzieli odbyły się w Wiedniu manifestacje na cześć republiki. Mimo ulewnego deszczu 


Gdy ciemność zapada i światło la- 
tarń zapłonie, taki sam mrok ogarnia 
wszystkie sale kawiarniane i restaura- 
cyjne, gdzie nikt się już nie śmieje, 
nikt nie tłucze kieliszków, chociażby 
dlatego, że nikogo tam niema, — resta 
uracje i kawiarnie świecą pustkami. 

Po godzinie dwunastej, a więc w cza 
sie, gdy wszystkie sale powinny być 
zapchane  publicznoścą, podsłuchałem 
następującą rozmowę, prowadzoną tele 
fonicznie między dwoma „pikolakami'* 
dwuch różnych zakładów restauracyj- 
nych: 

— Stasiek?.. Tu Wicek mówi... No, 
jak tam u was?.., 


Poumierało wszystko... A u ciebie jak 
tam w interesie?... 
— Do dwunastej nikogo nie było, a 


teraz jest jeszcze gorzej... 
z 


LJ 

Rozwiała się legenda o złotej mło- 
dzieży łódzkiej, 

Pierzchła jak sen, pozostawiając po 
sobie tylko swą nawę — symbol daw- 
nych, lepszych czasów, gdy do rana 
bawiono się w publicznych lokalach. 

Dzisiejsza złota młodzież to ludzie 
bez grosza, proletarjusźe w  mankie- 
tach, zredukowani biuraliści, synkowie 
zbankrutowanych kupców i fabrykan- 


— publiczność pod parasolami — słuchała przemówień mówców demokratycznych. 


20.000 osób 


rocznie pada w Stanach 
Zjednoczonych ofiarą ru- 
chu automobilowego. 


W Ameryce samochód ma co szósty 
człowiek. W New Jorku, który liczy 
przeszło 7 miljonów mieszkańców jest 
1.500.000 automobiłów. 

Wyobraźmy sobie co za piekielny ha 
tas powstałby, gdyby półtora miljona sy 
ren zaczęło razem ryczeć! To też sygna- 
ły głosowe są niedozwolone, automobile 
posuwają się milczkiem, tylko zważają 
na kierujących ruchem policjantów, sy- 
gnały semaforów ulicznych i znaki 
świetlne maszyn, będących na przedzie. 

Jazda w takich warunkach jest możli 
wa tylko przy nadzwyczajnej karności i 
dyscplinie zarówno jadących, jak i publi 
czności pieszej. Choćby się ktoś najbar- 
dziej spieszył, zatrzymuje swój wóz na- 
tychmiast, gdy semafor błyśnie czerwo- 
nem światłem i nie ruszy z miejsca, póki 
nie ukaże się światło zielone. 

Przepisy jazdy są bardzo skompliko- 
wane i surowe. Za najdrobniejsze uchy- 
bienie grozi kara kilkudziesięciu dola- 
rów, a władza policjanta na ulicy jest nie 
mal nieograniczona. Są ulice, na których 
automobile wcale się nie mijają. gdyż 
wolno jechać tylko w jedną stronę, inne- 
mi znów ulicami — w przeciwną stronę. 
w śródmieściu posuwanie naprzód odby 
wa się bardzo wolno, z ciągłymi przy- 
stankami. 

Pomimo świetnej organizacji ruchu I 
wielkiej dyscypliny w Stanach Zjedno- 


R 

Jest jakiś smutek na sali sądowej w 
mroźny, zimowy poranek, gdy za okna- 
mi ołowiane niebo płacze drobnemi krop 


lami deszczu į w szarej perspektywie ulic 
widać żółte lampki tramwajów, 


Mała, stęchła atmosfera nudy jak gę- 
sty dym dusi w gardle, nie pozwala o- 
detchnąć, zabrania nawet  wykrzywić 


twarz do śmiechu,,, 

Przypomina mi się gdzieś czytany czy 
też słyszany dowcip: 

Zima, Ósma rano. W sądzie pokoju 
sprawa o zakłócenie spokoju publiczne- 


czonych jest rocznie 20.009 śmiertelnych 
wypadków samochodowych! 

Jest to cyfra przerażająca, która spra 
wia, że rozwiązanie zagadnienia ruchu 
autoimobilowego, jest dziś jedną z naj- 
bardziej palących spraw w Ameryce. — 
Liczba samochodów w całych Stanach 
dochodzi do 18.900.000 i wkrótce ani uli- 
ce miast, ani szosy nie pomieszczą wszy 
stkich, chcących jechać. Rozważana jest 
teraz sprawa nadbudowy w miastach 
piętrowych torów samochodowych na 
ulicach. 


ŻYĆ... 
go. Przed sędzią stoj 58-letnia „córa Ko- 
ryntu': gruba, rozlazła, pomarszczona z 
przepitym, ochrypniętym głosem, 

Sędzia: Imię? 

Oskarżona: Jenta — Bajla.,. 

Sędzia: Nazwisko? 

Oskarżona: Warchiwker,, 

Sędzia: Zawód? 

Oskarżona: Dżewczynka.,, 


AJ 
1% 


I oto stoi przed sądem taka sama Jen- 
te-Bajla, tylko trochę może młodsza i 
mniej ochrypnięta ale nie mniej gruba, 
rozlazła i pomarszczona... 

Oskarżają ją o kradzież pieniędzy go- 
ściowi z portfelu, 

Była pijana — nie pamięta, 

Może wzięła — a może nie.. 

Jak ten pan tak mówi, to 
wzięła,., 

Taki pan w kapeluszu į w futrze nie 
będzie przecież kłamał,.,, 

Dlaczego ukradła... Mój Boże, 
Ewa wiedziała dlaczego dała się skusić 
przez męża?,. 

Ktoby o tem wiedzia]?,, Kto ma czas 
o tem myśleć? 


pewnie 


piach i podartych bucikach. 

Złota młodzież dzisiejsza zamiast do 
sali Malinowej lub do Teatralnej śpie- 
szy na wiec bezrobotnych pradcowni- 
ków umysłowych, by w ogólnej gorą 
czce i solidarnej nędzy utopić swój żal 
i ukoić ból... 

Gdzie dziś znajdziecie rozbawio- 
nych młodzieńców, śpiewających na 
ulicy wśród nocy smętne melodje Wer 
tyńskicgo, wałęsających się bez celu 
po mieście od knajpy do: knajpy, bez- 
troskich, wesołych, pełnych życia i z 
forsą w kieszeni?... 

Dziś złota "młodzież jest tylko pięk 
nym mitem, legendą, bajką... 

Tvlko czasem — w sobotę lub w 
niedzielę spotkacie jeszcze ostatniego 

mohikanina wymarłej cyganerji łódz- 
kiej, siedzącego w kącie kawiarni w 
kusym palcie przy szklance herbaty, 
wsłuchanego w melodję schimmy luh 
bostona jak w echo minionych, prze 
szłych czasów... 
tg 

Ale na ugorze łódzkiego życia wy 
rósł nowy chwast, który zaplenił wszy 
stkie dancingł, wszystkie kawiarnie I 
restauracje... 

Jest to zazwyczaj bardzo elegancki 
jegomość, ubrany według wymogów 
ostatniej mody, bardzo zgrabny i tak- 
towny — tak zwany „fortencer”, 

Nic mu właściwie zarzucić nie moż 
na, albowiem talent jego mieści się w 
nogach i nogami zarabia na chleb. 

Ale bądź - co = bądź jest to nowa 


į placówka na gruncie łódzkiem, nowy 


zyskowny interes, nowy proceder, któ 
remu holduje pierwszy = lepszy uczeń 
od Henrykowskiego. i 

— On — fortencer — i starzy, pod 
tatusiali panowie stanowią Iwią część 
kontyngentu tańczących ma wszyst 
kich łódzkich dancingach. 

A złota młodzież łódzka skończyła 
już swą rolę, przestała istnieć, prze- 
szła na zawsze do skandalicznej kro- 
niki nadłódczanego grodu. Ego. 


MYWUUWVVWYWYVYJ 
> WSZYSTKO JEDNO 


czy się przedtem zastana- 
wiać będziecie, czy też 
nie. 

Na 


IWONK 


przecież będziecie musieli 
póiść wszyscy, by podzi- 
wiać 


JALWIĄĘ 
mosaiska 


Poprostu — była pijana, gość zdjął ma 
rynarkę i zasnął, portfel wystawał z kie- 
szeni i w oczach „dżewczynki”* przyjął 
ksztalty rajskiego węża., 

Warto tyle o tem mówić... 

- Sąd skazał prostytutkę Chanę Piotro 


czy|wicz za kradzież pieniędzy na 6 tygodni 


wiezienia, 
Chana jest niewzruszona,,, 
ogłoby być gorzej — myśli sobie 
— i to dobre., aby żyć.» Juris 
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„Kobieta bezrobotna w dziedzinie seksualji. | 


Senat włoski uchwalił prawo wybor 
cze kobiet do przedstawicielstw gmin- 
nych ji prowincjonalnych. W dyskusji za 
bierali głos mówcy, odnoszący się scep 
tycznie do żądań kobiet. I tak znany eko 
nomista Achilla Loria „dowcipkował'* 
na temat „kobiety bezrobotnej w dzie- 
dzinie seksualnej“ i przypomniał śpiew- 
kę Rigoletta „Donna e mobile“. Jednak 
mówca przeciwstawił tym nienprzej- 
mym sądom o kobiecie „galanterię'* św. 
Ambrożego i św. Augustyna i orzekł, że 
wobec tego głosuje za prawem wybor- 
czem kobiet. 

Inny mówca, były minister sprawie- 
dliwości Gallini powoływał się na... por- 
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„Dowcipny senat wioski“ 


przyznał kobietom prawo wyborcze. 


wanie Sabinek i wyciągnął z tego wnio 
sek, że kobiety zasługują na prawo wy- 
borcze. 

Wszystkie przemówienia były przy- 
jęte śmiechem i oklaskami i zapewne 
dobremu humorowi senatorów należy 
zawdzięczyć ten sukces kobiet włoskich 
Szkoda, że „poważni“ senatorowie nie 
powoływali się na niemniej „dowcipny“ 
argument, bo na gęsi kapitolińskie, na 
wilczycę, która wykarmiła założycieli 
Rzymu i t. d bo byłoby to pozyskało 
jeszcze kilka, czy kilkadziesiąt głosów 
z opozycji. Prawo wyhorcze przyjęto 
158 głosami przeciw 67. 
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lbsen przyczyną samobójstwa 


Literatka szwedzka wiesza się na drzwiach 
według opisu samobójstwa w „Budowniczym Solnessie* 


Młoda literatka szwedzka Irma Wid- 
strand popełniła w tych dniach samobój 
stwo wśród szczególnych okoliczności. 

Znaleziono ją w swolin pokoju powie 
szoną na drzwiach. 

Długi list do rodziny objaśniał 
tego rozpaczliwego czynu. 

Irma Widstrand pracowała nad mo- 
nograiją Ibsena i skutkiem tego badała 
życie wielkiego pisarza i rozczytywała 
się w jego dziełach. 

Po długich studjach doszła do prze- 
konania, iż genialny pisarz był pesymi- 
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Jedna Jadwiga 


SMOSARSKA 


Dwóch Józefów 


WĘGRZYN 
KOTARBIŃSKI 


Trzy Marię 


CHAVEAU 
MODZELEWSKA 
GORCZYŃSKA 


powód 


Wszystko razem: 


IWONKA 


JULJAN STARSKI 4 HELENA ORDĘŻ 


AJEMNICE - 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA 


i 
Sensacyjny romans z życia Łodzi 


=- Tak, to ten sam — przerwał na 
chwilę Bard czytanie. — Co to zaawan 
tura arabska -— ciekawa rzecz. 
Poczem czytał dalej: 


— Obdukcja lekarska zwłok wyka- 


zała, że Wernicz zmarł wskutek zna- 


cznego upływu krwi z ran, zadanych 
jakimś ciężkim, ostrym narzędziem, 
oraz przebicia worka sercowego. Spra 
wa ta przedstawia się bardzo tajem- 
niczo, tenrwięcej, że Wernicz był ubra- 
ny balowo to zn. we frak i cylinder. 
Zachodzi więc podejrzenie, iż zo- 
stał on zdradziecko zamordowany w 
celach rabunkowych, gdyż nie znale- 
ziono przy nim portielu z pieniędzmi. 
Stefan Wernicz był człowiekiem bar- 
dzo bogatym i rozrzutnym tak, że 
wszystko przemawia za tem, że mamy 


stą, który uważał samobójstwo za jedy- 
ne wyzwolenie od ciężaru życia. 

Pochłonięta tą myślą poszła za wska 
zówkami swego mistrza i zakreśliwszy 
w dziele Ibsena p. t. „Budowniczy Sol- 
ness* scenę samobójstwa, pozbawiła się 
życia, 


tżefsztyki z bawełny. 


Z uroczystego obchodu rocznicy zwycięstwa Angliji nad Niemcamt 
„Dwie minuty* milczenia przed pomnikiem „Nieznanego Żołnie- 
rza“ w Londynie. 


A iednak Niemcy powoli frzeźwieją... 
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Za rękopisy poetów imuzyków 
płacą w Berlinie dobre ceny, 


gdy autografy niedawnych bogów Bismarka i Moltkego 
nabyć można za bezcen. 


Podczas sprzedaży autografów, któ- 


Oczywiście pomysł ten przybywa Z|rą odbyła się niedawno u K. E. Henricie- 


Ameryki, krainy nieograniczonych mo- 
żliwości. 


go w Berlinie płacono już za niektóre rę 


Mianowicie chemik amerykański, dr. | KOPisy ludzi ceny dorównywujące przed 
Wesen, miał stwierdzić, że nasiona ba- | Wojennym. : 


wełny posiadają skład chemiczny, zu- 
pełnie podobny do mięsa, sądzi więc, że 
już tylko kwestją czasu jest przyrządze- 
nie tych nasion tak, że zamiast befszty- 
ków z mięsa. smażyć się będzie befszty- 
ki z bawełny. 


Miasto 


Za pięknie zachowany, napisany w 
albumie wiersz Goethego, zapłacono 540 
marek, za własnoręczny zaś podpis po- 
ety — 300 marek. Pierwsze, bardzo 
rzadkie wydanie utworu Schillera — 


niołów Ooltewah. 


Legion purytański spalił publicznie wszystko to, 
co uważał za niebezpieczne dla moralności 
publicznej. 


Tak nazywa żartobliwie „New York 
Herald“ miasteczko Ooltewah, w stanie 
Tennesse, niema w niem bowiem już śla 
du tego strasznego przewrotu, dzieła 
szatańskiego, które wiodło do upadku 
płcie obie. Niema już w niem ani jednej 
laseczki różu, ani jednego egzemplarza 
„magazynów“ z nowelkami lekkomyśl- 
nemi i romantycznemi. 

Wszystkiego tego niema już w Świę- 
tobliwem miasteczku Ooltewah, starsi 
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49 
tu do czynienia z zabójstwem z chęci 
zysku. Akcją śledczą kieruje komisarz 
Zatorski. 

Bard złożył ostrożnie gazetę i wsu- 
nął ją do kieszeni. Zmrużył chytrze 
jedno oko I położył palceec na ustach: 

— Cicho, dziewuszki, ta historja za- 
czyna mi się podobać... To, co tu piszą 
w tej gazecie — to nie jest taka praw= 
da. Muszę tę rzecz zbadać... Zamy- 
slit się nad czemś głęboko. Niewiasry 
starały mu się nie przeszkadzać i za- 
chowywały się bardzo cicho. 

— No, chodźmy już, kobietki, póź- 
no jest. 

Zadzwonił na kelnera į uiścił rachu- 
nek. Chwiejąc się złekka na nogach, 
opuściła nasza trójka gabinet jednej z 
pierwszorzędnych restauracji łódzkich 
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bowiem mieszkańcy jego, utworzywszy 
legjon purytański, naszli kolejno wszyst 
kie domy, przeszukali wszystkie pokoje 
panieńskie i powynosili z nich wszystko 
co uważali za niebezpieczne dla moral- 
ności publicznej, poczem spalili zdobycz 
swą na rynku miasteczka. 

Dzisiaj młode kobiety Ooltewah 
przechadzają się po ulicach swego mia- 
steczka smutne, o wargach i policzkach 
bladych, ale za to o sercach czystych. 


ipo chwili znalazła się na ulicy. Ruch 
zamierał już powoli. 

Była godzina trzecia po pół nocy. 
Nieliczni przechodnie, przeważnie „ulu- 
lani“, sennym krokiem posuwali się po 
chodniku. Bard skinął na przejeżdża- 
jącą taksówkę i już miał wsiąść wraz 
ze swemi towarzyszkami do wnętrza 
gdy nagle o uszy jego obiły się odgłosy 
jakiejś awantury. 

Zaciekawiony obrócił się w stronę 
skąd wrzaski dochodziły i nagle za- 
wołał prawie głośno: 

— Patrzcie, kobietki, co za heca... 
To przecie Loluś Berg, słowo daię. 
Chodźcie-no przyjrzymy się zbliska. 

Szybkim krokiem podążyli naprzód. 
OQczom ich przedstawił się rzeczywiś- 
cie niesamowity widok. Nad rvnszto- 
kiem opodal cukierni Gostomskiego sie 
dział przyzwoicie ubrany mężczyzna, 
liczacy ląt 40—35. 

Nogi zanurzy? w rynsztoki, kape- 
lusz położył na chodniku obok siebie i 
siedzac w tei pozycji, wyśpiewywał 
ochrypłym głosem reiren piosenki: „Ja 
się sama boję spać“... Dokoła niego ze- 
brali się gromadnie spóźnieni przecho- 
dnie. śmiejąc się do rozpuku z tego nie 
zwykłego widoku. Jegomościem owym 
który popisywał się wokalnemi produk 


„Ueber Anmul und Würde“ z własnow 
ręczną dedykacją Hufelandowi, osiągnę- 
ło cenę 480 marek. Najwyższą jednak 
cenę na tej licytacji, mianowicie 580 ma 
rek, zapłacono za rękopis „Pieśni wio» 
sennej“ (Friihlingslied) Heinego, napisa- 
nej w Monachjum, w maju 1828 r, 

Za autografy muzyków płacono też 
dobre ceny. Tak np. ubiegano się gorą= 
co o muzyczną kartę albumową Brahm- 
sa. Autograf ten osiągnął 260 marek; za 
taką samą kartę Ryszarda Wagnera o- 
siągnięto 100 marek, a za rękopis Liszta 
90 marek. 

Listy I autografy mężów stanu, ksią: 
żąt panujących i wodzów nie znajdy 
wały pokupu. Nawet za bardzo intere- 
sujący list Fryderyka Wielkiego do gee 
nerala Seydlitza osiągnięto zaledwie 156 


marek; za część własnoręcznego ręko- 
pisu Waltera zapłacono 105 marek, a za 
piękny list generała Bliichera do żony— 
100 marek. 

A już autografy takich do niedawną 
bogów Niemiec, jak Bisimarck i Moltke, 
nabywać można było wprost za bezcen 
Tak np. za listy Bismarcka płacono po 
16 marek, dwustronne zaś pismo hr. 
Moltkego nabyło archiwum państwowe 
za 17 marck. 


ciami o godzinie 3-ej na ulicy był znany 
w całym mieście Leon Berg, człowiek 
już żonaty, ojciec dorosłej córki. 

Właściciele wszystkich  restauracj 
znają go doskonale i drżą z wielkiej oba 
wy, gdy Berg odwiedza ich zakład. 
Jest to szczególny rodzaj pijaka. Trzy 
kieliszki niezbyt mocnego likieru star- 
czą zupełnie, by stracił zupełne panos 
wanie nad sobą. 

Wszczynał niepoczytalne awantury, 
zresztą dla niego nieszkodliwe, bo jesa 
cze nigdy się nie zdarzyło, by kogoś 
pobił, czy nawet obraził, Wszystkie 
jego „pijane wystąpienia” były mniej 
więcej tego samego typu, ca obecne. 
I niewiadomo jak długo trwałoby ta 
wszystko, gdyby nagle nie stała się 
rzecz nieoczekiwana. 

Przed siedzącym nad rynsztokletn 
Bergiem zatrzymała się dorożka, a z 
niej wysiadła pani o herkulosowej bu- 
dowie. 

— To jego żona rozległ się 
szmer wśród zebranych. Kobieta pad- 
biegła szybko do jegomościa, uderzyła 
parasolką kilkakrotnie w głowę, po- 
czem wzięła go pod rękę i wtłoczyła 
do dorożki. Wśród niezwykłych hała= 
sów i gromkich okrzyków dorożka pom 
knęła ulicą, O.r.pP.L 
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EXPRESS 


zimowe w Kodzi. 


Piłka koszykowa „narodowym“ sportem 
Łodzi. = Przepisy oficjalne gier ruchowych| Konieczną sanację rozpoczęli oni od obniżenia 
w Polsce nie obowiązują, 


ŁYŻWIARSTWO SPORTOWE. JAZDA FIGUROWA, MAŁO 
WYPRÓBOWANY ŚRODEK „RATOWANIA“ KAS KLUBOWYCH 


Rarcclona, miasto ongiś torreado- 
rów i piłkarzy, w ostatnim dziesiątku 
lat siódmy raj świata „piłkarskiego 
stanowiła dla Łodzi pierwowzór mia- 
sfa typowo piłkarskiego, z tą jedynie 
różnica. że ekspulsvwności hiszpanów 
odpowiadały cechy łagodne łodzian: 
„kaloszowanie* sędziego, rzadziej boks 
rodzimy. 


Znani jesteśmy przeto w polskim 
sporcie jako wyznawcy zagorzali piłki 
okrągłej; Łódź ma jednak pretensje 
do przewodniczenia w jednej jeszcze ga 
łęzi sportu, a mian.: w pilkach ręcz- 
nych, głównie koszykowej. Importo- 
wana przez YMCA. -dobrze opanowa- 
ną dzięki niestrudzonemu inicjatorowi 
— amerykanowi — Hoffmanowi, ba- 
seett-bal jest sportem obecnie typowo- 
łódzkim. Dobrze j tak jest, że możemy 
ubiegać się o mistrzostwo Świata pol- 
skiego w b. ballu } ping-ponga. 


O dobrej stronie tej gry można dużo 
pisać, można przez samą grę nawet w 
p. k.. utrzymać przez cały sezon zi- 
mowy graczy i lekko-atletów, jakoż i 
pokrewne masy sportowe w doskona- 
lej kondycji fizycznej. Szczera wada 


stąd płynie pod adresem klubów na 
energję i żywotność klubową chorych, 
by słabo zainteresowanych swych 
członków na seanse piłki koszykowej 
zaprosili, 


O ziednaniu zwolenników piłki ko- 
szykowcj bardzo łatwo; za dużo kie- 
rowników sportowo - rozrywkowych 
nosi ta gra, by nie uledz jej sile atrak- 
cyjnej. Najbardziej spopularyzowana 
piłka koszykowa jest na terenie szkół 
średnich; znane są istne „boje“ o hege 
monje w tei dziedzinie sportu miedzy 
„Gim. Niemieckim" a „Szkołą Handlo- 
wą“ z ul. Narutowicza. 


Dobre spoziomowanie tej gry w Ło- 
dzi, silna konkurencja między klubami i 
uświęcony „czysty“ styl amerykański 
pozwoliły wznieść na duże wyżyny ten 
sport. 


Niepokonana „Herta“ łódzka (Q. 
Riem. i „Union'*) — znajdzie w Polsce 
obecnie twardego przeciwnika w ze- 
spole warszawskiego A. Z. Sọ w któ- 
rym znajdzie swoim starych rywali — 
łodzian (Kostrzewski, Gancki, Macisz- 
czyk, Rębowski, Ałaszewski). Ostat- 
nio też | Warszawa dokonała niebywa 
łego posunięcia i w tej dziedzinie spor- 
tu. Zatem zimą doczekamy się próby 
sił o Hiegemonje w tym sporcie. 


Najgorszą stroną tej tak popularnej 
try, u nas, niestety, jest brak ustalo- 
nvch norm prawnych zwanych prze- 
pisami. O różnych „kodeksach“ tel gry 
należy rozpisać się obszerniej i wyczer 
pująco na innem miejscu, obecnie nale- 
ży tylko zaatakować ambicie łódzkich 
ster nauczycielskich W. F., by oficjalne 
na gruncie łódzkim przepisy tej gry zo- 
stały opracowane i opublikowane. 

Inna dziedzina sportu w Łodzi takaż 
fmopularna — łyżwiarstwo — nasuwa 


ilużo 


sezonu. Traktujemy łyżwiarstwo wy- 
łącznie, jako sport wybitnie rozrywko- 
wy, brak nam strony sportowej, a więc 
jazdy zawodniczej i figurowej. 


Zbliżający się sezon powinien przy- 
nieść zmiany, inaczej nie będzie po- 
stępu żadnego. Niemałą bolączką łyż 
wiarstwa łódzkiego jest brak obszer- 
niejszych terenów; znany „lód Unionu* 
stanowczo jest za skromnym terenem, 
by sport ten wyszedł z okresu powija- 
ków. Musimy zapewnić łyżwiarzom 
solidniejszy, europejski tor ślizgawko- 
wy i tu wdzięczne pole dla klubów zi- 
mą i latem „Morfeusza“ zwalczających. 


Dobrym też plastrem na rany „ka- 
sowe“ będzie urządzenie takiego toru 
zimowego. O płac odpowiedni i akce 
soria nie tak trudno, należy tylko obec 
nie już przystąpić do dzieła, by z na- 
staniem sezonu realizować już tylko 
program sportowy. 


Sprawa ta trąci zatem w dużym 
stopniu interesem materjalnym klubów, 
a pozatem wprowadza kluby z ram po- 
stulatów sportowych w czyny i dobro- 
dziejstwa w stosunku do młodych adcp 
tów kultury fizycznej. 

W imię więc interesów materjal- 
nych oraz dobrej okazji miana krze- 
wicieli sportów winny kluby corychłei 
przystąpić do dzieła !... Cer. 
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powiedzieli sobie wiedeńscy „Profi“ 


pensji swym graczom. 


„Express“ donosił już o powziętym 
zamiarze przez wiedeńskich zawodow- 
ców, ograniczenia swych wydatków-do 
minimum i w ten sposób utrzymać się 
na powierzchni. Egzystencja wielu. za- 
wodowych kłubów jest już poważnie 
zagrożona. Gracze i wiele innych zobo- 
wiązań pieniężnych nie znajduje pokry- 
cia z dochodów meczowych, a na ofiar- 
ności członków dla ratowania sytuacji 
tylko bardzo nieliczne kluby mogą swą 
przyszłość budować. 

I jak to w każdej dziedzinie życia 
jest już przyjęte, że pod nóż sanacji idą 
zazwyczaj kury znoszące złote jaja, idą 
najprzód ci, którzy byli i są fundamen- 
tem każdego przedsiębiorstwa. W prze- 
myśle, robotnicy, w urzędach biuraliźci, 
trudno się więc dziwić, że w sporcie za- 
wodowym ter nóż sanacyjny, zaczyna 
sya działalność od czynnych sportow- 
ców. 

Stało się więc tak, że to co do nieda- 
wna błądziło w mgle domysłów, jest już 
rzeczywistością. Kluby słabsze, nie mo- 
gące na poparcie swych członków li- 
czyć, wszczęły akcję ogólną, mającą na 
celu wciągnięcie wszystkich klubów do 
przeprowadzenia ogólnej redukcji. I zgo 
da nastąpiła natychmiast. 

W odpowiedzi i w obronie swych 
praw i egzystencji, to samo uczyniła t. 
zw. Unia graczy zawodowców. 

Obecnie odbywają się narady, w któ 
rych każda ze stron obmyśla sposoby, 
jakimiby przeciwnika podejść. Kluby ra 
deby mieć ni mniej ni więcej. jak, zawo- 
dowców na prawach amatorskich, gra- 
cze zaś nie mieliby nic przeciwko po- 
wrotowi dawnych dobrych czasów, kie- 
dy to „zgrana“ drużyna grała w piłkę 
na boisku, a poza niem na meczach za- 
rządu swego klubu, zwyciężając choćby 
terorem i tu i tam. W takich warunkach 
kierownictwo klubu, jeżeli chciało mieć 


Baczność amatorzy zdobywania bramek „qłówką”. 


mda 0)? 


Długie włosy przeszkadzają w grze 
i są przyczyną chorób płucnych. 


Londyn, 24 listopada 


prawę na temat „włosów na głowie u 
piłkarzy pragnących strzelać goale gło- 
wą“. 5 
ŚW rozprawie tej dr. Black dowodzi, 
że największą przeszkodą dla piłkarza 
podczas gry są jego własne długie wło- 
sy na głowie i radzi wszystkim kapita- 
nom drużyn, którzy pragną zejść zwy- 


cięzcami z boiska, aby wszystkim swo- 
im graczom przed każdym meczem ka 
zał strzyc ewentualnie golić włosy na 
głowie. 

Długie włosy bowiem powodują 
zbyt silne „zagrzanie się“ gracza pod- 
czas gry i jednocześnie nabawiają kata- 
ru, który jest początkiem wszelkich cho 
rób płucnych i wreszcie przeszkadzają 
w precyzyjnem strzelaniu głową do 
bramki. 


drużynę, to musiało płacić, gdyż kto raz 
zeszedł z drogi cnoty i amatorstwa, dla 
tego nie było ratunku, 

Lecz ten ratunek | teraz trudno jest 
znaleźć, Czasy zmieniły się, gracze przy 
zwyczaili się do rozrzutnego życia bez 
troski o jutro, a kluby lawirowały w nie 
skończoność tak długo, aż znalazły się 
nad przepaścią. Obecnie grozi im krach. 
a graczom odzwyczajonym już od daw- 
na od pracy, konieczność imania się jej. 
W przeciwnym bowiem razie przepad- 
nie wszystko. 

Dla nas nauka stąd wielka, zwłasz: 
cza dla tych klubów, w których są i nie 
czyste ręce i nie bezinteresownie. kopią- 
ce nogi. Nad tą sprawą w okresie wal- 
nych zebrań klubowych, należałoby się 
poważnie zastanowić. 


ZIMOWE TRENINGI LEKKO- 
ATLETYCZNE b. K. S-U. 


W dniu 26 b. m. ti. w czwartek od 
godz. 2.30 do 4.30 popoł. odbędzie się na 
boisku w Alejach Unji pierwszy zimowy 
trening lekkoatletyczny ŁKS-u pod kie- 
rownictwem p. Chełmickiego, nowego 
instruktora rzeczonego klubu. 


ZDYSKWALIFIKOWANIE 
SĘDZIÓW BOKSERSKICH. 


New York, 24 listopada 

Amerykański związek  bokserskł 
zdyskwalifikował sędziów bokserskich 
Griffina i Comachic za błędne zweryfi- 
kowanie meczu bokserskiego mistrza 
Europy Vineza z Rosenem, w którym 
niesłusznie uznano za pokonanego Vine» 
za. Z tego wynika, że sędzia w ringu po- 
winien być nietylko sprawiedliwym, 
lecz równie i nieomylnym. Przydałaby 
się również taka dyskwalilikacja sę- 
dziów i w innych sportach np. w piłce 
nożnej. 


ada Hr" MASCARAT A 
AMERYCE. 


Paryż, 23 listopada. 
Mistrz francuski w boksie Mascart, 
po swej pierwszej porażce w Ameryce; 
poprawił się o tyle w formie, że w dru- 
giem spotkaniu z Eddie Andersonem, 
zwyciężył po dwunastu rundach na punk 
ty. Z tego powodu w kołach bokserskich 
Paryża wysuwana jest myśl wyjazdu 
jeszcze kilku mistrzów Francji różnych 
wag za Atlantyk po dolary i sławę rin- 
gową. 


Długoletni gracz w piłkę nożną, le- 
karz z zawodu dr. C. Black ogłosił roz- 
a 


Dwa momenty z rozgrywek o mistrzostwo Austrji. 


AMHŁTORZY— RAPID 5:1. 


Jancik odbija piłFęc 


wymierzona w bramkę z odległości kiiku «roków 


przez Hierliindera, 
w. A. cC.—ADMIRA 2:1. 


Sędzia wyrzuca piłkę w odległości trzech kroków od bramki Admiry; 
reflekcjj w przededniu samegolco wywołuje zrozumiałe zamieszanie. 
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Ktoś gwizdnął na ulicy — ktoś zajrzał przez szybę... 


Nóż, wbity w głowę Kobiety. 
Niezwykle tajemniczy napad rabunkowy przy ul. Grodzieńskiej. 


Łupem krwiożerczych opryszków padło 50 złotych, należących do kooperatywy ko]ejowej, 


ŁÓDŹ, 

Przy ul. Grodzieńskiej 2 mieści się 
filja kooperatywy pracowników kole- 
jowych, której sklepową jest od 2-ch 
lat niejaka Rozalja Pinczykowska, za- 
mieszkała przy tejże ul. pod nr. 16. 

Ponieważ dzielnica ta jest mało za- 
ludniona, frekwencja w kooperatywie 
była bardzo mała, wobec czego perso 
nel sklepu zredukowano ł 
Pinczykowska pozostała sama w koo- 

peratywie. 

Od 2 tygodni do kooperatywy po- 
czął przychodzić jakiś jegomość, który 
kupówał różne drobne rzeczy i Pin- 
czykowska zauważyła, że przychodził 
on zawsze o kilka minut przed zam- 
knięciem sklepu, że usiłował nawiązać 
z nią rozmowę i że 
wyjście jego ze sklepu poprzedzało 

jakieś gwizdnięcie z ulicy, 
poczem ktoś inny wchodził do koope- 
tatywy. 

W piątek ubiegłego tygodnia jego- 
mość ów znów przyszedł do sklepu i 
zażądał gilz do papierosów. 

Gdy Pinczykowska podała mu pu- 
dełko, prosił by mu dała inne, znaj- 
dujące się na wysokiej półce i mimo 
wyjaśnienia, że są to te same gilzy, 
domagał się bezwzględnie, by Pinczy- 
kowska weszła na drabinę i zdjęła mu 

pudełko z wysokiej półki, 

Pinczykowskiej klijent ten już daw 
no wydawał się podejrzanym, wobec 
czego odmówił mu, wobec czego on 
nic nie kupiwszy odszedł. 

Onegdaj wieczorem Pinczykowska 
zauważyła, że 
ktoś kiikakrotnie zaglądał przez szybę 

do sklepu, 
gdy wyszła na ulicę, ujrzała, jak ktoś 
nagle uciekł i skrył się za węgłem 
domu. 

Pod wrażeniem rôżnych spostrze- 
żeń, Pinczykawska postanowiła sklep 
zamknąć, a następnie weszła do dru- 
ziego pokoju, by wymyć bańkę od 
mleka. 

Gdy tylnemi drzwiami chciała wyjść 
a podwórze po wodę, 
zauważyła, że kto stol w drzwiach, 
więc chclała z powrotem drzwi zam- 
knąć, lecz napotkała na opór i w tej 
samej chwili 

jakiś mężczyzna otworzył drzwi I 

kopnął ją w brzuch 
tak silnie, Że upadła na ziemię, a gdy 
usiłowała drugi raz się podnieść, 
wszedł do pokoju jeszcze jeden jego- 
mość, który 


Odczyt Tadeusza Wienia- 
wy-Długoszowskiego. 


W piątek, dn. 27 listopada r. b. o go- 
dzinie 8-ej wiecz. w sali Filharmonji, Na- 
rutowicza 20,. wygłosi odczyt znany pu- 
blicysta i redaktor „Wolności“ Tadeusz 
Wieniawa-Długoszowski na temat „Ka- 
ra śmierci“. 

Odczyt będzie poprzedzony wspom- 
nieniem o Stefanie Żeromskim. 

Bilety sprzedaje kasa Filharmonii od 
10.30 do 7-ej witcz. i-sekretarjat stow. 
wolnomyślicieli polskich, Gdańska 87, 
od 7—9 wiecz. 


25 listopada. |jakiemś tępem narzedziem uderzyć ją 


tak silnie w kark, 
że zdażyła tylko raz wezwać ratunku 
i upadła na ziemię. 

W tej samej chwili jeden z oprysz- 
ków nachylił się nad leżącą | ugodził 
ją nożem w czoło, wskutek czego stra- 
ciła przytomność. | 

W międzyczasie napastnicy przepro 
wadzili rewizję w pokoju I 
zrabowali na łóżku leżące 50 złotych 

1 zbiegli. 

Krzyk ranionej kobiety usłyszał 
mieszkający na pierwszem piętrze ko 
lejarz Styczyński, który zbiegł na dół 
a ujrzawszy co się święci, położył Pin 
PEL VIII ON REZ TEZA 


czykowską na łóżko | począł ją cucić. 

Sąsiedzi wezwali natychmiast po- 
licję i pogotowie, lekarz którego stwier 
dził, że rana Pinczykowskiej .nie jest 
groźna i po nałożeniu opatrunku, po- 
zostawił ją na miejscu. 

Przybyła na miejsce policja przy 
pómocy okolicznych mieszkańców zor 
ganiżowała natychmiastowy pościg i 
w kilku grupach udano się w okoliczne 
pola, jednak wskutek panujących 
ciemności, 

opryszków nie odnaleziono, 
wobec czego policja kontynuuje obec- 
nie pościg w sąsiednim lesie, lecz nara 
zie na ślad bandytów nie natrafiono. b. 


Strzały podczas uczty weselnej. 


Wesoły nastrój weseliska przerwany został 
krwawym napadem. 


Bolestaw Poradowski skazany został na 
2 i pół roku więzienia. 


ŁÓDŹ, 25 listopada. 


Wesoło zapowiadał się wieczór i noc 
29 czerwca rb. w małej wsi Rewica 
Szlachecka położonej w pobliżu Łodzi. 

Zamożny gospodarz Antoni Zientara 
wydawał swą córkę zamaąż. 

Zjechali się krewni, znajomi, sąsiedzi 
a pan Antoni aż ręce zacjerał z zado- 
wolenia na widok tylu gości. 

— Toż to będzie zabawa! — pomru- 
kiwał wesoło gościnny gospodarz. 

I doprawdy, weselisko zapowiadało 
słę, żę aż miło. 

Gdy zmrok zapadł zagrały raźno skrzy 
peczki, a basetla grubymi tony wtóro- 
wała. 

Bawiłi się starzy i modzi, kto mógł 
tylko ochoczo wywijał w takt polki 

A | czemuż sję nie bawić, przecie 
Marianna p. Antoniego wychodzi zamąż 
— „Śwarna'* to jest dziewucha. 

Późnym wieczorem, zmęczeni tańca 
mi, goście zasiedli do s tołu biesiadnego. 

P. Antoni nie żałował gościom nicze- 
go. Zarówno trunków jak I jadła było 
poddostatkiem. 

Wesoło gawędzili sobie goście we- 
selni przy biesiadnymn stole, aż tu nagle 
pogodny i harmonijny nastrój przerwa= 
ny został krwawym napadem. 

Było już po północy... 

Do izby weselnej wtargnęli nagle 
dwaj mieszkańcy pobliskiej wsi Redzeń 
bracia Bolesław į Lucjan Poradowscy. 

Jeden z nich Lucjan stanął przy vt- 
wartem oknie i strzelił z rewolweru xil 
kakrotne w powietrze. 

Będący na weselu scttys Wincenty 
Świderek podbiegł do strzelajacego i 
usiłował odebrać Lucjanowi rewolwer. 

Widząc to Bolesław Poradowski, sto 
jący przy drzwiach wejściowych, wy- 
dobył również rewolwer i ze słowami: 

— Psia mać, ja was wszystkich po- 
łożę! — strzelił trzykrotnie do siedzą- 
cych przy stole gości. poczem zbsył, A 
wraz z nim i brat jego Lucjan, któreniu 
„+ picia sołtys zdołał rewolwer odeb- 
ra 

Tymczasem z ławki rozległ się prze 
rażliwy krzyk. 

To krzyknał z bólu brat panny mło- 
dej Janek, raniony w obydwie nogi. 

Natychmiost zawiadonmiiono 6 tem po 
licję, która aresztowała Lucjana Pora- 
dowskiego, zaś brata jego Bolesława, 


głównego winowajcę, udało sle ująć do 
piero po miesiącu. 

Wczoraj Bolesław Poradowski sta 
nał przed łódzkim sądem okręgowym, 
oskarżony o usiłowanie zabójstwa. 

Nie przyznał on się do zarziiconego 
mu czynu, lecz świadkowie całkowicie 
dowiedli jego winy. 

Sąd po wysłuchaniu mawy prokura 
tora kameralnego p. Marcelego Wileckie 
go i obrońcy z urzędu skazał 24-letnie- 
wo Bolesława Poradowskiego na 2 lata 
i 6 miesięcy wiezienia z pozbawieniem 
praw, zaliczałąc mu na poczet kury a= 
reszt prekwencvjny. Gas. 


Nowy nunciusz w War- 
szawie. 


Praga, 24 listopada. 
Według pogłosek obiegających pra- 
sę czeską, nuncjusz papieski w Pradze 
Malmaggi nie powróci na swoje stano- 
wisko do Pragi, natomiast obejmie nun- 
cjaturę w Warszawie 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi w ciągu dzisiejszego rzedpołudnia 
uwydatniła się tendencja nieco mocniej: 
sza, Przy niewielkiej podaży oflarowano 
dolary pokursie 7.05, płacono zaś za nia 
7. Tranzakcji dokonano niewiele, 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Londyn 33, 
New-Jork 6.78, 
Szwajcarja 131.35. 


Il. PRZEDGIFŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.92 — 6.93, 


M. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Dolar 6.95, 
Tendencja mocniejsza, 


GIEŁDA GDAŃSKA 
Warszawa 75,37 i pół, 
Złoty 76.25, 

Dolar 5.21, 


GIEŁDA LONDYŃSKA, 
Londyn, 25 listopada. 
N. Jork 4.84 3/8 
Holandja 12.04 3/4 
Francja 125.75 
Belgja 107 
Włochy 119.62 
Niemcy 20.35 
Szwajcarja 25.13 
Hiszpanja 34.10 
Szwecja 18.09 
Praga 163.50 


GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 24 listopada, 

Londyn 125.92 
N. Jork 26.03 
Belgja 117.70 
Włochy 105.35 
Szwajcarja 501.50 
Holandja 1047.50 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy Jork, 24 listopada. 
Dowóz bawełny do portów Atlantyku 
i Golfu 79.000, 
Wewnątrz kraju 45,000. 
Wywóz do Anglji 25,000 
Na kontynent 8.000, 
Loco 21.50, 
Grudzień 21,01 — 21,02 
Marzec 20,33 — 30, 33, 
Kwiecień 20,03 — 20,03, 
Maj 19.84 — 19, 85, 
Liniec 19,3ę, 
Sierpień t9,17—19,17, 
Wrzesień 18,80—18,80. 
Październik 18,74—18,74, 


b aae 


NAPAD OPRYSZKÓW 


na statek pod Modlinem. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Między Modlinem, a Jabłonną zdae 
rzył się na parostatku „Sowiński“ chąe 
rakterystyczny wypadek. 

Jakichś trzech opryszków dostało się 
nie wiedzieć w jaki sposób na statek i 
w pewnej chwili bandyci urządzili napad 
na załogę. Na krzyk jednego z członków 
załogi zbiegła się publiczność i reszta 
załogi, która opryszków ujęła. 


Wiatr z krainy Madziarów 
przyniósł błogie zapomnienie pani bemanowej, 


natomiast wielce skrzywdził pana Szmyta. 


ŁÓDŹ, 25 listopada. 
Konflikty na tle mieszkaniowem są 
ciągle jeszcze zjawiskiem bardzo czę- 
stem. 
Zamieszkały przy ul. Pomorskiej 117 
p. R. Szmyt postanowił wynająć dla 
siebie we wrześniu r. b. mieszkanie. 


chwilowo mowy o opróżnieniu mieszkae 
nia, 

P. Szmyt oburzył Się i zgłosił się do 
Lemanowej. Ta jednak oświadczyła mu 
wręcz: 

— Mieszkanie moje oddaję przyby- 
łęj krewnej. Niema pan po co przycho- 


Dowiedziawszy się, Iż p. Lemanowa, | dzić, gdyż wszelkie pana starania są 


zamieszkała przy ul. Gubernatorskiej 33 
oddaje swoje 3-pokojowe mieszkanie, p. 
Szmyt zgłosił się do niej. 

Pani L. zgodziła się na propozycję 
kupna jej mieszkania. 

Po długich targach postanowiono. iż 
otrzyma ona za swe mieszkanie 2.000 zł. 
A conto tej sumy, p. Szmyt wręczył p. 
Lemanowej 500 zł. 

Pierwszego listopada p. Szmyt miał 
otrzymać mieszkanie. Gdy zgłosił się 
jednakże w tym terminie na Guberna- 
torską 33. oświadczońno mu, że niema 


bezcelowe. Przy sposobności p. Lemano 
wa zapomniała zupełnie o wręczonytm 
iej 500-złotowym zadatku. 

Mimo energicznych 
Szmyta, właścicielka 
chciała sobię w żaden 
przypomnieć. 

Wobec tego zaś, iż jak się p. Szmyt 
dowiedział, Lemanowa zamierza wyje- 
chać do Węgier, postanowił zwrócić się 
ze swoimi pretensjami do policji. — W 
sprawie tej wdrożono odpowiednie 
śledztwo. 


upomnień p. 
mieszkania nie 
sposób o tem 


